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Nagroda Roku ZO ZPAP

Po raz szesnasty  Zarząd Okręgu Związku Pol-
skich Artystów Plastyków we Wrocławiu przyznał  
Nagrodę Roku za indywidualną wystawę zreali-
zowaną w  minionym roku.

Do wyboru mieliśmy wystawy reprezentują-
ce wszystkie artystyczne dyscypliny, wśród któ-
rych dominowało malarstwo i  rzeźba. 

Kilkuetapowe postępowanie, poparte  rze-
czową dyskusją i  tajnym głosowaniem, pozwo-
liły spośród ponad 46 wystaw wybrać 12 nomino-
wanych artystów, a  następnie 3 laureatów.

Nagroda główna trafiła do rąk Michała 
Staszczaka za wystawę „Imaginaria. Metamor-
fozy codzienności”. Dwie nominacje-wyróżnie-
nia otrzymały: Anna Kutera za wystawę „POST...” 
prezentowaną w  Muzeum Narodowym i  Urszu­
la Śliz za wystawę „Topos. Metafora krzywej” 
z  Galerii Entropia we Wrocławiu.

Uroczystość wręczenia wyróżnień odbyła 
się 5 marca w  Galerii „Na Solnym” we Wrocławiu. 
Zarząd Okręgu pogratulował wszystkim wyróż-
nionym i  nominowanym.

Kazimierz Pawlak



4



5

SPRAWA MIĘDZYNARODOWEGO PLENERU 
CERAMICZNO-RZEŹBIARSKIEGO W BOLESŁAWCU

Jak powszechnie wiadomo przed 48 laty, tj. w  roku 1964 z  inicjatywy ówczesnego Za­
rządu Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków we Wrocławiu został zorganizowany 
pierwszy Plener Ceramiczno-Rzeźbiarski w  ówczesnych zakładach ceramicznych Bolesław­
ca, a  potem także Gryfowa, Ziębic i  Chocianowa. Pierwszym komisarzem był prof. Jerzy Bo­
roń, a  następnie prof. Krystyna Cybińska i  inni artyści rzeźbiarze i  ceramicy.

Plener udało nam się przechować przez stan wojenny dzięki przyjacielskim układom 
i  mimo braku zainteresowania ze strony ówczesnych władz Bolesławca.

Po roku 1989 – pomimo trudnej sytuacji i  całkowicie nowych realiów – Plener istniał na­
dal. Też nie było prosto. Jednak chcąc umocować i  wprowadzić podział odpowiedzialności 
za organizację Pleneru, zostało zawarte „POROZUMIENIE w  sprawie współpracy artystycz­
nej i  organizacji Międzynarodowych Plenerów Ceramiczno-Rzeźbiarskich w  Bolesławcu”. 
Zawarliśmy je w  Ratuszu w  Bolesławcu 16 kwietnia 2009 r., a  było ono poprzedzone spo­
tkaniem we Wrocławiu 09.03.2009 r. przy udziale władz Bolesławieckiego Ośrodka Kultury, 
kierownictwa Katedry Ceramiki ASP, władz Związku i  artystów bolesławieckich. Oba doku­
menty publikowaliśmy w „Informatorze” ZPAP Nr 1’2009 (32).

Porozumienie to realizowano przez cztery lata. Wywiązywaliśmy się z  niego w  pełni.
I  nagle otrzymaliśmy pismo (SE-5-BOK-MCC/13 z  dnia 08.01.2013) jednostronnie roz­

wiązujące zawarte „Porozumienie”. Pismo to publikujemy poniżej:

Sz.P. Piotr Wieczorek 
Prezes  Okręgu Wrocławskiego Związku Polskich Artystów Plastyków 

ul. Jatki 1/2, 50-111 Wrocław

Szanowny Panie Prezesie ,
W  związku z  dużymi zmianami dotyczącymi ograniczeń w  tegorocznym budżecie Bolesła-

wieckiego Ośrodka Kultury – Międzynarodowego Centrum Ceramiki, zmuszeni jesteśmy rozwią-
zać „Porozumienie w  sprawie współpracy artystycznej podczas Międzynarodowych Plenerów 
Ceramiczno-Rzeźbiarskich w  Bolesławcu” z  dnia 16 kwietnia 2009 r.

Do podjęcia takiej decyzji zmuszają nas wyłącznie przyczyny natury obiektywnej. Wobec ko-
nieczności wprowadzenia ograniczeń finansowych, w  obecnej sytuacji nie będziemy w  stanie wy-
wiązać się z  poszczególnych punktów naszego porozumienia dotyczących m.in. wynagrodzenia 
dla Komisarza Artystycznego Pleneru. Tym samym większość zadań, które znajdowały się po stro-
nie Związku Artystów Plastyków, przenosimy na pracowników zatrudnionych w  naszym ośrodku.

Serdecznie dziękując za wszystkie lata współpracy, mamy nadzieję, że nadal będziemy mogli 
korzystać z  Państwa doświadczenia i  fachowości.

Z  wyrazami szacunku
Dyrektor Bolesławieckiego Ośrodka Kultury 

– Międzynarodowego Centrum Ceramiki w  Bolesławcu
Ewa Lijewska-Machowska
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Odbyło się to ze swoistą elegancją, bez wcześniejszych rozmów czy chociaż wyjaśnień, 
byliśmy przecież stroną i  jeśli zdarzyło się coś trudnego (np. ograniczenia finansowe), nale­
żało wcześniej porozmawiać. A  tu nagle decyzja BOK o  rozwiązaniu Porozumienia. Nawet 
nie wiemy czy samodzielnie przez Ośrodek podjęta! Nic zatem dziwnego, że Zarząd musiał 
zareagować tak jak to przedstawiliśmy w  naszej odpowiedzi.

Wrocław, dnia 14.01.2013 r.
Pani Ewa Lijewska-Małachowska
Dyrektor Bolesławieckiego Ośrodka Kultury – MCC
pl. Piłsudskiego 1c, 59-700 Bolesławiec

Szanowna Pani Dyrektor
Przyznajemy – zerwanie przez Bolesławiecki Ośrodek Kultury zawartego ze Związkiem przed 

trzema laty „Porozumienia w  sprawie współpracy artystycznej podczas Międzynarodowych Ple-
nerów Ceramiczno-Rzeźbiarskich w  Bolesławcu” – zaskakuje nas i  zdumiewa.

Nie wyobrażamy sobie, by przyczyny „natury obiektywnej” mogły tak nagle, bez uprzedzenia 
i  wcześniejszych rozmów zmusić dyrekcję BOK-u  do tak radykalnej decyzji.

Nie wdając się jednak w  podteksty, przyjmujemy Wasze stanowisko. Postanawiamy jednocze-
śnie wycofać logo i  nazwę Związku Polskich Artystów Plastyków z  wszelkich druków i  wystąpień 
dotyczących ewentualnych przyszłych plenerów. Właściwym byłoby zmienić także nazwę tej im-
prezy, by podkreślić nową – jak sądzimy – formułę plenerów. O  tę zmianę nazwy już teraz wystę-
pujemy.

Konstatujemy to wszystko ze smutkiem, gdyż przed 48 laty ten Plener był zainicjowany, wy-
myślony i  przez lata prowadzony przez Związek Polskich Artystów Plastyków Okręgu Wrocław-
skiego i  pomimo wielu zawirowań czasowych dobrze, przy naszej współpracy, w  ostatnich latach 
prowadziła go przecież Gmina Bolesławiec. My staraliśmy się tylko poprzez naszych komisarzy 
mieć wpływ na stronę artystyczną, wierząc że bez należytego poziomu i  kontaktów impreza ta 
mogłaby stać się mało znaczącą lokalną atrakcją.

Jeżeli jednak dyrekcja BOK – MCC jest zdania, że zagwarantuje należyty poziom artystyczny 
przyszłych imprez z  pominięciem wrocławskiego, największego i  najbardziej znaczącego środo-
wiska ceramicznego w  Polsce, to musi mieć bardzo silne do tego przesłanki!

Z  zainteresowaniem będziemy to obserwować, wierząc, że będąca wizytówką Bolesławca 
i  Dolnego Śląska międzynarodowa impreza będzie nadal szansą na powstawanie ceramicznych 
dzieł (o  wysokim poziomie artystycznym), co przez lata było jej wyróżnikiem. Gdyby stało się ina-
czej, straci na tym sztuka ceramiczna całego regionu i  artyści.

Ze względu na zapisy w  rozwiązanej przez Dyrekcję umowie, zobowiązany jestem powiado-
mić o  tym poniższe osoby i  instytucje:

Prezydent Bolesławca, Piotr Roman
Rektor Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu, prof. Piotr Kielan
Dziekan Wydziału Szkła i  Ceramiki ASP we Wrocławiu, prof. Małgorzata Dajewska
Kierownik Katedry Ceramiki ASP we Wrocławiu, adj. Bożena Sacharczuk
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Dyrektor Wydziału Kultury Urzędu Marszałkowskiego Woj. Dolnośląskiego, Jacek Gawroński
Starosta Powiatu Bolesławieckiego, Cezary Przybylski
Prezes „Ceramiki Artystycznej”, Helena Smoleńska
Prezes Zakładów Ceramicznych „Bolesławiec”, Karol Stasik

			   W  imieniu Zarządu Okręgu ZPAP
Piotr Wieczorek

Z  dalszej współpracy z  Bolesławieckim Ośrodkiem Kultury MCC wycofała się także 
Katedra Ceramiki ASP, a  artyści wycofują się z  zabukowanych wystaw.

Witam, zerwanie współpracy przez BOK z  ZO ZPAP we Wrocławiu nie pozwala mi na ubiega-
nie się o  uczestnictwo w  plenerze, a  tym samym nie widzę możliwości zorganizowania wysta-
wy, która byłaby związana z  tą imprezą. Przyznam, że zupełnie nie rozumiem intencji BOK. Zarząd 
związku poinformował mnie o  otrzymanym z  Bolesławca piśmie, miałem też możność zapozna-
nia się z  treścią udzielonej odpowiedzi, zwlekałem z  decyzją licząc na zawarcie jakiegoś poro-
zumienia, ale ponieważ nic nie wskazuje na to by mogło do niego dojść, czuję się w  obowiązku 
poinformować o  wycofaniu swojej deklaracji dotyczącej wystawy. Jest mi przykro, Bolesławiec to 
miejsce, które wiąże się dla mnie z  miłymi wspomnieniami, a  plener był wydarzeniem, dzięki któ-
remu zawarłem szereg przyjaźni i  miałem okazję do zrealizowania znaczących dla mnie prac. Mia-
łem nadzieję, że moja obecność, dzięki wieloletniemu doświadczeniu i  uczestnictwu w  ponad 
dwudziestu imprezach tego typu w  kraju i  za granicą, przysłuży się wypracowaniu nowej formu-
ły przedsięwzięcia. Współpracowałem w  określeniu idei pleneru LAB ORO w  Centrum Rzeźby Pol-
skiej w  Orońsku i  jego wszystkich edycji, wspieram też działania komisarza pleneru w  Zdunach. 
Jednak zaistniała sytuacja i  brak współdziałania z  ZPAP uniemożliwia mi jakiekolwiek zaangażo-
wanie.

 Pozdrawiam – prof. dr hab. K. Rozpondek

Bolesławiec chce działać na własną rękę i  z  własną ambicją. Miastu Ceramiki nie po­
trzebna jest współpraca z  największym (sąsiednim przecież!) ośrodkiem ceramicznym 
w  kraju, z  najbardziej znanym i  twórczym środowiskiem ceramicznym w  kraju.

Nasi artyści nie zginą bez Pleneru i  z  pewnością znajdą miejsce do pracy twórczej. 
A  49. Pleneru Ceramiczno-Rzeźbiarskiego z  naszym udziałem już nie będzie...

Jeśli macie jakieś uwagi do powyższego tematu, to piszcie. Wydrukujemy.
Piotr Wieczorek
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Obrazy z tego cyklu przedstawiają różne 
etapy podróży życia, opisywanej w mitach, 
legendach czy baśniach. Obrazują rytuały 
przejścia – poprzez wyzwania etyczne, straty, 
kryzysy, czasem rozpacz, transformację i prze-
budzenie nadziei – by z czasem osiągnąć doj-
rzałość i bogactwo duchowe. Ta podróż nie ma 
końca, każde zakończenie jest w istocie przy-
gotowaniem do czegoś innego....bo niczym 
wąż połykający własny ogon – cykl rozpoczy-
na się wciąż na nowo.

Owa podróż ma charakter archetypowy; 
niezależny od specyfiki konkretnego życia. 
Jest tajemnicza i niebezpieczna, zachodzi na 
wielu różnych poziomach – ożywionych i nie-
ożywionych, świadomych i nieświadomych, 
wewnętrznych i zewnętrznych – które w isto-
cie stanowią części jednej całości. 

Demonice na totemach uosabiają tajemni-
czą siłę intuicji, instynktów i twórczego ducha, 
na których można polegać w okresie kryzy-
su. Są przewodnikami z tajemnego, ciemnego 
świata nieświadomości. 

To różne oblicza instynktownej Jaźni. Jed-
nym z nich jest prezentowany archetyp Dzikiej 
Kobiety, tak opisywany przez C.P. Estes w “Bie-
gnącej z wilkami”: 

„... to nie romantyczna postać z książecz-
ki dla dzieci. Ma prawdziwe zęby, naprawdę 
warczy, szczodrze obdarza, ma niezrównany 
słuch, ostre szpony i obfite, owłosione pier-
si...” i takie są Światło/Świat-widzące Demonice. 
Mają zwierzęcą energię i są obdarzone rogami 
- symbolem wewnętrznej mocy. W mitologii 
rogi są atrybutem Bogini Matki i mają związek 
z sierpem księżyca; symbolizują płodność, wi-
talność, wzrost i schyłek życia. Są amuletami 
chroniącymi przed siłami zła. 

Monika Worsztynowicz
marzec – kwiecień 2013
Synagoga pod Białym Bocianem, Wrocław

Monika Worsztynowicz – Światłowidzące demonice

Olej na płótnie + technika sgraffito, 300×45
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Olej na płótnie + technika sgraffito, 300×45

IV PARK SZTUKI –  Zamek Kliczków

Wystawa poplenerowa  
19.04 – 19.05 .2013

Pałac Królewski
Oddział Muzeum Miejskiego Wrocławia

Minęły czasy, gdy plener kojarzył się 
tylko z  grupką artystów wyruszających ze 
swoim codziennym warsztatem w  teren, po-
szukując w  krajobrazie natchnienia. Nowo-
czesny plener dla mnie, to przede wszystkim 
wyjście z  ram swoich pracowni, spotkanie 
z  innymi artystami, wymiana myśli, a  nawet 
i  na szczęście spory na polu zawodowym. 
Wyjście poza codzienną przestrzeń daje inne 
spojrzenie, a  to może budować zupełnie 
inną jakość artystyczną. Dwa tygodnie co-
dziennego przebywania ze sobą powoduje 
ogromne otwarcie się, zupełnie inny ogląd 
siebie i  tego, co się na co dzień tworzy. Tego 
nigdy nie doświadczy się podczas jednorazo-

wego spotkania, np. w  trakcie komponowa-
nia wspólnej wystawy.

Tak też się stało na kolejnym, IV już plene-
rze „Park sztuki – Zamek Kliczków”, w  którym 
brało udział ośmiu artystów: Grzegorz Ka­
linowski  (Łódź), Anna Marchwicka, Marek 
Marchwicki, Renata Micherda-Jarodzka, Bo­
gusław Story, Krystyna Szczepaniak (kurator), 
Igor Wójcik, Agata Zworska-Story.  Zaprosze-
ni artyści swobodnie poruszali się techniką jaką 
daje malarstwo, lecz nie tylko. Powstały również 
rysunki zawieszone w  przestrzeni, formy deli-
katne, nieomal efemeryczne. Czyż nie pragnie-
my wolności w  wyrażaniu siebie?

Dla jednych „plenerowiczów” na pozór  tra-
dycyjny pejzaż stał się głównym motywem 
swego końcowego dzieła. Dla innych ten sam 
motyw stał się ważnym motorem do rozwa-
żań na temat rysunku, koloru, faktury. Zamek 
Kliczków i  okolice dla jednych stał się moc-
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nym bodźcem do spacerów po historii, ścież-
kach ludzkich życiorysów, intrygujących, ale 
także tragicznych; dla innych pragnieniem 
opowiedzenia rzeczywistości, wyciągnię-
ciem ręki ku nieznanym obszarom przyszło-
ści, poza świat na ogół nam znany.

Zwieńczeniem pleneru była wystawa. 
„Ekskluzywny” plener, który miał miejsce 
w  Zamku Kliczków nieopodal Bolesławca 
zakończył się ekspozycją w  wielce szacow-
nym miejscu, jakim jest Pałac Królewski we 
Wrocławiu. Sztuka współczesna nie boi się 
starych murów. Miejmy nadzieję, że sztuka 
dawna nie boi się tego co nowe, można by 
rzec – nieuchronne. 

Zauważyć można (już nie nowe) tenden-
cje do wpuszczania sztuki współczesnej pod 
dachy muzeów historycznych. Po to, by pro-
wadzić swoisty dialog z  przeszłością. Myśląc 
współcześnie, czysto „marketingowo”, po to 
by miłośnikom dawnego pokazać, co teraz 
się dzieje, a  co „za chwilę” będzie również 
w  muzeach. Zaś fanom współczesności po-
kazać, że jesteśmy kontynuacją odkryć, fan-
tazji oraz geniuszu tych, co przed nami. 

Będąc w  2011 roku w  Wiedniu natknę-
łam się na niezwykłe, jak dla mnie wtedy, 
zderzenie dwóch dotychczas usilnie roz-
dzielanych światów, czasu historycznego 
i  artefaktów, które po nim zostały, z  tym, co 
tu i  teraz, co aktualne. Przechadzając się po 
salach Muzeum Historii Sztuki w  Wiedniu 
(Kunsthistorisches Museum Wien), ogląda-
jąc stare obrazy znakomitych, dawno nie-
żyjących malarzy, można było odkrywać 
dzieła światowej sławy belgijskiego artysty 
Jana Fabre. Jego potężne rysunki obejmują-
ce serię „The Blue Hour” można było spotkać 
między znakomitymi obrazami Vermeera, 
Rubensa, Rembrandt, Caravaggia, Dürera, 
Velázqueza.

Agata Zworska-Story, Obecność, 
papier, technika własna, 100×70 cm, 2012

Dziedzictwem ludzkości oczywiście jest 
to, co zostało stworzone w  wiekach minio-
nych. Lecz dziedzictwem jest też to, co teraz 
i  to, co zostawimy przyszłym pokoleniom.

Teraźniejszość – pomost do przyszłości. 
Przyszłe pokolenia filtrując przez swe gusta 
zapamiętają i  zostawią to, co będą chciały, 
lecz nie nasze to już zmartwienie. Z  naszej 
strony możemy się starać jak tylko potrafimy, 
by dotknąć doskonałości.

Mówiąc o  przyszłości, mogę już dziś za-
prosić na kolejną edycje pleneru „V Parku 
sztuki – Zamek Kliczków”, który jest plano-
wany na pierwszą połowę września 2013 
roku. Zapraszam, wołając słowami  Tetmaje-
ra „Evviva l’arte”!

Krystyna Szczepaniak
kurator/komisarz pleneru
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Krystyna Szczepaniak, 
Aviator z cyklu Dialogi z przeszłością, 

rysunek, 100×70 cm, 2013

Grzegorz Kalinowski, Basen, 
olej na papierze, 20×70 cm, 2012

Bogusław Story, bez tytułu, 
technika własna, 100×70 cm, 2012
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Zbigniew Paluszak 1931-2013
Zbyszek był w  moim „odrzańskim” życiu 

od zawsze i  na zawsze. Ostatni z  pierwsze-
go składu redakcji, a  nawet jeszcze wcześniej-
szy, bo „Odra”, jako miesięcznik, narodziła się 
w  1961 roku, a  on był w „Odrze” już od 1959 
roku, jak głoszą noty biograficzne, ponad-
to bywał w „Poglądach” oraz w „Nowych Sy-
gnałach”, z  których nasze pismo się wykluło. 
Perspektywa redakcyjna narzuca obraz su-
miennego towarzysza podróży, dbającego 
o  naszą prezencję przed światem; to Zbyszek 
dodawał nam smaku i  elegancji starannością, 
z  jaką nas graficznie oprawiał, mimo braków 
PRL-owskiej, ale i  późniejszej, poligrafii. Co by 
nie powiedzieć o  Zbyszku jako redakcyjnym 
koledze, był on przede wszystkim świetnym 
malarzem, a  także wieloletnim nauczycielem 
przyszłych malarzy we wrocławskim liceum 
plastycznym im. Stanisława Kopystyńskiego. 
Że był dobrym przewodnikiem, prowadzącym 
młodych ludzi w  krainę sztuki, może świad-
czyć to, że wielu z  nich, jak na przykład Zdzi-
sław Nitka, Eugeniusz Minciel czy Bogusław 
Story jeszcze po latach, kiedy sami już byli doj-
rzałymi i  cenionymi malarzami, wspominali go 
z  szacunkiem, niektórzy odwiedzali go i  dzieli-
li się z  nim swoimi sukcesami, inni, choć los za-
wiódł ich w  dalekie kraje, często przypominali 
się przy różnych okazjach, zapraszali na spo-
tkania.

Zbigniew Paluszak, pochodzący z  Ostro-
wa Wielkopolskiego, równolatek i  sąsiad 
Krzysztofa Komedy, którego domowe „wystę-
py” przy fortepianie czasem wspominał, swo-
je artystyczne życie związał z Wrocławiem. Tu 
studiował na PWSSP, debiutował już w  odwil-
żowej atmosferze jako malarz (dyplom w  roku 
1957), ale i  jako… aktor studenckiego ka-
baretu, co w  tamtych burzliwych latach nie 
było rzadkością. Angażował się zresztą w  róż-

REQUIEM DLA ZBYSZKA

ne przedsięwzięcia owego czasu, należał do 
grupy młodych „Poglądy”, potem oczywiście 
wszedł w  skład Szkoły Wrocławskiej (od 1967 
roku Grupy Wrocławskiej) i  bardzo szybko stał 
się jednym z  czołowych malarzy w  tym śro-
dowisku, o  czym mogą zaświadczyć nagrody, 
jakimi uhonorowano jego malarstwo na naj-
ważniejszych w  tamtych czasach konkursach 
ogólnopolskich, np. Bielskiej Jesieni czy Fe-
stiwalu Współczesnego Malarstwa Polskiego 
w  Szczecinie.

We wcześniejszych okresach Paluszak 
nadawał swoim obrazom dyskretny, symbo-
liczny sens; ukrywał go niejako w  tle, w  tym, 
co nazywamy zwykle warsztatem malarskim – 
światło zatapiał w  kolorze, głębię przestrzeni 
kształtował laserunkami, kulisowa kompozycja 
prowadziła spojrzenie widza ku centralnemu 
motywowi, cienie kontrastowały z  miejscami 
rozjaśnionymi dając efekt płynnego falowa-
nia, unoszenia się w  powietrzu (np. w  cyklu 
poświęconym  Ikarowi). Ostatnio dramaturgia 
jego obrazów oparta była raczej na kompozy-
cji, która jest jak rusztowanie; podkreśla to tak-
że kolorystyka, mniej nastrojowa, jaśniejsza, 
chwilami niemal odwołująca się do doświad-
czeń pop-artu. Pojawił się także inny rodzaj 
komunikowania znaczenia; mniej tu symbo-
licznej gry form, więcej znaków wyraziście 
konkretyzujących przesłanie. Tytuły, takie jak 
Requiem dla ptaka czy Requiem dla drzewa są 
bardzo wymowne.

Był także znakomitym akwarelistą, cenił 
tę technikę, która przecież niemal zniknęła 
z  warsztatu malarzy, a  ona wpłynęła znaczą-
co na sposoby budowania przez Zbyszka ma-
larskiej formy, poszukiwanie ekspresji; nadała 
jego sztuce specyficzny, rozpoznawalny ton. 
Pojawiła się w  tej twórczości  w  końcu lat pięć-
dziesiątych, kiedy Zbyszek zaczął malować 
drzewa, potem były akwarelowe Wraki. Właści-
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wie nie wiadomo skąd się wzięła, bo raczej nie 
z  pracowni szkolnych i  studenckich ćwiczeń. 
Od razu podporządkowana została indywidu-
alnym potrzebom artysty, a  więc dość dużym 
rozmiarom malowanych przez niego prac (du-
żym jak na akwarelę), także typowemu dlań 
sposobowi pracy, który nie dopuszczał zbyt-
niej spontaniczności malarskiego gestu i  wy-
magał nakładania kilku warstw koloru, żeby 
osiągnąć jego nasycenie. Zamalowaną po-
wierzchnię papieru Paluszak nieraz wymywał 
aż do podłoża i  nakładał kolejną warstwę far-

by szerokim pędzlem lub kąpielową gąbką; 
posługiwał się także techniką rozcierania pig-
mentów na „pół sucho” i  wykańczał, bywało, 
całość polerując dłońmi powierzchnie prac, aż 
do otrzymania efektu zawerniksowania obrazu 
(co mogło trwać kilkanaście godzin albo dwa, 
trzy dni). Było to niekonwencjonalne podejście 
do akwareli, ba!, było to postępowanie prawie 
wbrew „naturze” tej techniki. Niemniej przyno-
siło efekty. Każda akwarela Zbyszka „wytrzy-
muje” obecność obok siebie obrazu olejnego. 

Fragmenty artykułu Mirosława Ratajczaka 
z  „Odry” nr 5/2013

Requiem dla drzewa, akwarela na papierze, 70×90, 1976-1977
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Stanisław Gnacek – Nie tylko dokument

Stanisław Gnacek,
świecznik z wystawy 
Nie tylko dokument

w Galerii „Kuźnicza” 
Katolickiego Stowarzyszenia 

„Civitas Christiana”
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Lex Drewinski, Homo homini lupus est

Ekspozycja towarzyszy konferencji „Sztu-
ka zaangażowana religijnie, politycznie, spo-
łecznie”.
1. Poster Box to pierwsza galeria plakatu 
w  mieście
2.  Jest to pierwsza tak duża wystawa w  tej ga-
lerii – ok. 50 plakatów, 31 autorów
3.  Wśród autorów  znane nazwiska-światowe 
(Lex Drewinski, Roman Kalarus, Jacek Ćwikła, 
Wiesław Gołuch), nazwiska profesorów pol-
skich wyższych uczelni artystycznych (Ludwik 
Żelaźniewicz, Jan Jaromir Aleksiun, Sławomir 
Iwański), jak również nazwiska młodych pla-
kacistów. 

plakat społeczno-polityczny w POSTER BOX

4. Temat plakatów   niezwykle ważny i  ciągle 
aktualny „Sztuka zaangażowana religijnie, po-
litycznie, społecznie”.  Problematyka tych prac 
jak i  środki formalne, którymi posługują się   
plakaciści są bardzo różne. Wystawa jest prze-
glądem twórczości zaangażowanej w  życie 
społeczne i  polityczne różnych regionów i  kul-
tur. Wspólnym mianownikiem   łączącym tą 
ekspozycję jest temat i  brak obojętności oraz 
zorientowanie w  problemach współczesnej 
cywilizacji.
5.  POSTER BOX mieści się w  Centrum Sztuk 
Użytkowych. Centrum Innowacyjności we 
Wrocławiu przy ul. Traugutta 19/21, na 6 

piętrze przed pracowniami Katedry 
Projektowania Graficznego Wydzia-
łu Grafiki i  Sztuki Mediów Akademii 
Sztuk Pięknych im. E. Gepperta we 
Wrocławiu.  

Uczestnicy wystawy:
Jan Jaromir Aleksiun, Agnieszka Po-
pek-Banach & Kamil Banach, Tomasz 
Broda, Jacek Ćwikła, Lex Drewinski, 
Magdalena Drobczyk, Tomasz Dobi-
szewski, Wiesław Gołuch, Małgorza-
ta Gurowska, Filip Iwański, Sławomir 
Iwański, Jakub Kaja, Roman Kalarus, 
Wojtek Kołacz, Piotr Kossakowski, 
Sebastian Kubica, Damian Langosz, 
Justyna Machnicka, Andrzej Moczy-
dłowski, Tomasz Pietrek, Nikodem 
Pręgowski, Joanna Jopkiewicz & Pa-
weł Ł. Borkowski, Mirosław Rymar, 
Michał Sitek, Artur Skowroński, Jo-
anna Skrzypiec, Monika Starowicz, 
Małgorzata Warlikowska, Maja Wol-
na, Magdalena Wosik, Ludwik Żelaź-
niewicz.

Tomasz Pietrek
Kurator wystawy



Tomasz Pietrek

Artur Skowroński, V

Magorzata Warlikowska

Roman Kalarus

Jan Jaromir Aleksiun, Terrorismus macht frei



Puszki do przypraw, 1997

Miski, 2003
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…artysta ceramik, po studiach we wrocław-
skiej uczelni osiadły i  tworzący w  Bolesławcu.

Nie wyjaśnia to jednak w  żadnej mierze 
niezwykłego zjawiska, jakim jest niepowtarzal-
ne i  osobne dzieło Wolanina. Jako projektant 
wpisał się twórczo w  wielką tradycję cera-
miki Dolnego Śląska, będąc zarazem jej kon-
tynuatorem i  twórczym rozwinięciem. Jego 
projekty to dzieła współczesnej estetyki użyt-
kowej – skończone i  perfekcyjne, wielokrotnie 
nagradzane i  – co nie zawsze idzie w  parze – 
powszechnie akceptowane. Są ozdobą naszych 
mieszkań i  muzealnych zbiorów na całym świe-
cie. Projekty Wolanina to prostota kształtu, nie-
zwykła, logiczna i  oczywista funkcja, często 
wychodząca poza uznaną tradycję. Artysta na-
gradzany i  wyróżniany pozostał człowiekiem 
skromnym, jakby onieśmielonym uznaniem, 
jakiego doświadczał. Jego dzieło stało się już 
dzisiaj współczesną i  rozpoznawalną marką ce-
ramiki użytkowej nie tylko Bolesławca.

Ale twórczość Bronisława Wolanina to nie 
tylko projekty użytkowe, to także dzieła swo-
bodnej i  osobistej decyzji twórczej, które poru-
szają wyobraźnię. Był „artystą w  ruchu ciągłym”, 
twórczo wykorzystującym tworzywo, jakie do-
stał do ręki. O  glinie, wypale i  szkliwie wiedział 
chyba wszystko. Może na co dzień nie wyda-
wał się zbyt wylewny, był jednak niezwykle 
uczciwym, pracowitym i  sprawdzonym przyja-
cielem. Bronisław to także członek Związku Pol-
skich Artystów Plastyków, którego barwom do 
końca pozostał wierny. Był szefem artystycznym 
Spółdzielni Rękodzieła artystycznego „Ceramika 
Artystyczna” w  Bolesławcu, a  jego dzieło stało 
się udziałem nas wszystkich, ciągle nas zaskaki-
wał jakimś nowym „stołem weselnym”! Należał 
do tych przyjaciół, z  którymi warto było poga-
dać i  pomilczeć. Nie było to nigdy stratą czasu.

Piotr Wieczorek
Prezes ZO ZPAP we Wrocławiu

Odszedł Bronisław Wolanin…

Obce strony, 26×34
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Jako człowiek śp. Bronisław odznaczał się 
rzadko spotykaną skromnością, jako artysta – 
wyjątkowym talentem i  wyjątkowymi doko-
naniami. Przez pół wieku jego nazwisko było 
nierozerwalnie związane z  bolesławiecką ce-
ramiką artystyczną, znaną nie tylko w  Polsce, 
ale i  w  Europie, a  także poza Europą. Cerami-
ka ta znana była co prawda od dawna, ale wła-
śnie ostatnie 50 lat jej historii stanowi odrębną 
epokę. Była to – rzec można – epoka Broni-
sława Wolanina. Epoka, ponieważ zasadnicza 
część wszystkich wzorów produkowanych na 
przestrzeni tych lat była dziełem tego wyjątko-
wego artysty. To on naznaczył ją własnym nie-
powtarzalnym stylem, który wynikał z  jednej 
strony z  mądrze wykorzystanej, bogatej prze-
cież tradycji, a  z  drugiej – z  głębi jego indywi-
dualnej wyobraźni, wyrafinowanego smaku, 
perfekcyjnego wreszcie rzemiosła, które po-
zwoliło mu nieomylnie w  opornej materii uwi-
daczniać ducha sztuki. Ten duch wyrażał się 
w  ucieleśnionych formach. To nieprawda, że 
prawdziwą sztuką może być tylko malarstwo 
i  rzeźba, bo przecież jest nią również i  archi-
tektura. I  jest nią także ceramika artystyczna. 
Bo sztuka jest rzeczą formy, a  w  dziedzinie ce-
ramiki artystycznej, choć jej przedmioty mają 
służyć celom praktycznym, mamy do czynie-
nia w  pewnym sensie niemal z  czystą formą. 
O  ileż trudniej w  tej, wydawałoby się, proza-
icznej dziedzinie sztuki, osiągnąć efekt praw-
dziwie artystyczny, zdolny poruszyć naszą 
wrażliwość estetyczną. Ta sztuka udaje się tylko 
prawdziwie wybitnym. I  takim właśnie praw-
dziwie wybitnym artystą był Bronisław. Jego 
formy, nie tracąc nic z  użytkowości, emanują 
jakimś duchowym niemal pięknem, niczym  - 
chciałoby się rzec – platońskie idee. 

Ale wyżyny artyzmu i  ekspresji artystycz-
nej osiągnął Bronisław w  dziełach już nie 
sztuki użytkowej, lecz tej sztuki, która swoje 

uzasadnienie czerpie niejako sama z  siebie – 
więc sztuki czystego kształtu zrodzonego jedy-
nie z  woli uchwycenia i  wyrażenia samej istoty 
bytu. Mam tu na myśli kilkadziesiąt obrazów 
ceramicznych Bronisława. Artysta nie musi 
studiować i  znać filozofię, aby być filozofem. 
W  obrazach ceramicznych Wolanina dostrze-
gam coś głęboko filozoficznego, a  jeszcze ści-
ślej mówiąc – metafizycznego. Nie są one tylko 
dziełem twórczej wyobraźni – choć tym są 
w  stopniu niezaprzeczalnie wysokim. W  moim 
estetycznym widzeniu są one czymś znacznie 
większym. Są symbolami samego bytu i  wyra-
zem metafizycznej wrażliwości intuicji Artysty. 
Kiedy je obejrzałem na wystawie w Warszawie, 
ogarnęło mnie pragnienie, aby wydać wła-
sne utwory poetyckie wraz z  reprodukcjami 
tych obrazów tak, aby to była nasza wspólna 
książka. (Moje utwory mają opinię poezji me-
tafizycznej). Byłaby to więc książka pokazują-
ca, jak mogą harmonizować ze sobą poezja 
i  plastyka we wspólnym dążeniu do uchwy-
cenia tego, co niewyrażalne, choć tak bardzo 
wzbudzające pragnienie, aby się do niego zbli-
żyć i  je uchwycić. Jest nadzieja, że książka taka 
wkrótce się ukaże. Jest mi niewymownie smut-
no, że nie zobaczy jej śp. Bronisław, tym bar-
dziej, że kiedy go odwiedziłem w  szpitalu na 
kilka dni przed jego śmiercią, półprzytomny 
pytał o  nią. 

Bronisław Wolanin zrobił na mnie trud-
ne do odparcia wrażenie artysty spełnione-
go. Zdaje się, że miał sam takie poczucie. A  to 
zdarza się niezwykle rzadko u  twórców we 
wszystkich dziedzinach kultury. Aby tak się 
stało, aby artysta mógł, kończąc swoje życie, 
powiedzieć: dzieło moje było na miarę moje-
go życia i  talentu; aby twórca mógł tak powie-
dzieć musi całe swoje życie podporządkować 
sztuce, a  twórczość uczynić swoją najważniej-
szą, jeśli nie jedyną pasją. A  to jest niezwykle 

Wspomnienie o Artyście i Przyjacielu
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trudna sztuka – tym razem sztuka życia. Każdy 
twórca bowiem ma nie tylko obowiązek moral-
ny wobec własnego talentu, ale i  wobec naj-
bliższych, za których bierze odpowiedzialność. 
Śp. Bronisław i  z  tej antynomii, pozornej oczy-
wiście, wychodził przez całe swe życie zwycię-
sko. Od tej strony znałem go nie gorzej, niż od 
strony sztuki. Świętością była dla niego rodzi-
na. Był kochającym mężem i  ojcem. A  miał 
w  sobie tę cechę charakteru, że nie bez pew-
nego trudu przychodziło mu ujawniać bezpo-
średnio swoje uczucia. Ale kto go znał głębiej, 
nie mógł mieć najmniejszych nawet wątpli-
wości, że był człowiekiem zarówno wielkiego 
obowiązku, jak i  szczerej miłości. 

Kochał piękno i  wiecznie go poszukiwał 
pośród nieskończonych form tego świata. I  ko-
chał dobro. Był człowiekiem wielkiej wrażliwo-
ści moralnej. Nigdy nie manifestował swoich 
uczuć wyższości ponad otaczające go środo-
wisko, bo uczucia takie były mu niemal z  isto-
ty rzeczy obce. Żył w  pogoni za doskonałością. 
Ścigał te wartości, które zamykają się w  an-
tycznej formule aksjologicznej: prawda, dobro 
i  piękno. Zdaje się, że dla niego, jak dla Cypria-
na Norwida, piękno było „kształtem miłości”, 
a  także jakby „rumieńcem prawdy i  dobra”. 

To ostatnie słowo wymówił kilka razy, kie-
dy rozmawiałem z  nim, gdy był już na łożu 
śmierci, parę dni temu. Mówił półszeptem: 
„Dobrze jest, dobrze jest”. A  miałem wrażenie, 
że przy tym uśmiechał się. I  cóż mogły zna-
czyć te proste choć niezwykłe słowa w  obli-
czu śmierci? Z  pewnością ucieszył go widok 
przyjaciela w  takiej chwili. Ale ten jego przy-
jaciel miał prawo pomyśleć, że były to słowa 
błogosławieństwa – dla tych, których zosta-
wia na tym świecie, i  zarazem słowa wyraża-
jące poczucie ostatecznej harmonii między 
swoim losem, a  twórcą i  stróżem tego losu – 
Bogiem. 

Był bowiem człowiekiem istotnie religij-
nym. W  tym wymiarze swego życia duchowe-
go, jak we wszystkich innych, cechowała go 
wrodzona mu wspomniana dyskrecja. Wiem, 
że odczuwał głęboko ogrom tajemnicy ży-
cia i  świata. Miał stosowny dystans do świa-
ta materialnego, zmysłowego, i  nie do końca 
być może uświadamianą, tęsknotę do świata 
nadprzyrodzonego. Takim go pamiętam z  cza-
sów młodości, gdy jego związki z  Kościołem 
nie były tak bliskie, jak w  latach pełnej dojrza-
łości. Wtedy to fascynował się sztuką religijną 
średniowiecza i  wschodnią ikoną. A  w  żad-
nym wypadku nie była owa fascynacja rzeczą 
mody, lecz właśnie wyrazem jego wrażliwo-
ści na sacrum, wrażliwości w  istocie religijnej 
i  metafizycznej. 

Także jego ogromne umiłowanie muzyki 
od średniowiecznego chorału gregoriańskiego 
aż do czasów współczesnych było dowodem 
poszukiwań idealnego piękna, które bytuje 
w  innym niż ten świecie, choć temu światu się 
udziela. 

Mam prawo i  obowiązek podziękować 
Opatrzności za to, że sprawiła, iż jako dwu-
dziestoletni skromny nauczyciel jednej ze 
szkół podstawowych w  Bolesławcu, pozna-
łem i  zaprzyjaźniłem się z  tym niezwykłym 
człowiekiem – niezwykłym w  wymiarze czysto 
ludzkim i  w  wymiarze sztuki. 

Żegnam Cię, drogi Przyjacielu. Obyśmy się 
znowu spotkali, tym razem w  świecie czystego 
istnienia, gdzie panuje wieczna prawda, wiecz-
ne dobro i  nieskończone piękno. Żegnam Cię 
pradawnym antyczno-chrześcijańskim poże-
gnaniem: Sit tibi terra levis – niech Ci ziema bę-
dzie lekką.

prof. Kazimierz Świgocki
Warszawa
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Choć w  przeważającej części pedagodzy 
mają przyjacielski stosunek do studentów, 
trudno to odnieść do kontaktów łączących 
profesor Pawlikowską ze swoimi adeptami. 
Miała ona jakiś specjalny dar, który emano-
wał wyczuwalnym ciepłem, miłością niemal 
i  dlatego łatwo pozyskiwała zaufanie każde-
go kto miał szczęście korzystać z  jej pracowni. 
Wszyscy mówili o  niej „Halinka" i  zdrobnie-
nie owo, wyrażało nieukrywaną wdzięczność 
za jej opiekę. Profesor była osobą małomów-
ną z  natury i  dlatego jej korekty siłą faktu, też 
były oszczędne, wyważone i  wypowiedziane 
nie wprost. Wierzyła, iż autor sam jest w  stanie 
w  toku pracy skorygować swoje niedociągnię-
cia. Dopiero, gdy projekty przekraczały pew-
ną granicę nieudolności, podchodziła do okna 
i  patrząc przed siebie robiła jakąś ukrytą alu-
zję do niezwykłości chmur lub secesyjnej line-
arności gałęzi bezlistnych drzew na tle białych 
połaci śniegu, które wyglądały jak świeża od-
bitka linorytu. Halinka uczyła nas patrzeć na 
otaczające zjawiska, na które trzeba patrzeć jak 
na przesłanie, któremu wystarczy tylko nadać 
indywidualny charakter. Nie szczędziła tylko 
porad technicznych. Była warsztatowcem nie-
zwykłej klasy, która potrafiła wypowiedzieć 
się jako grafik w  każdej technice i  dlatego jej 
twórczość wzbudza tak wielkie zainteresowa-
nie nie tylko u  koneserów. Profesor Pawlikow-
ska potrafiła, jak rzadko kto, przekazać swoją 
niezwykłą wrażliwość tak swobodnie w  tej 
najtrudniejszej ze sztuk, jaką jest grafika z  wir-
tuozerią arcymistrza. Jest ona samą grafiką – 
nieodgadniona jak czerń, której tylko wielcy 
potrafią nadać barwę. Profesor Pawlikowska 
posiadała rzadką cechę godną prawdziwych 
mistrzów. Przy całym uznaniu, jakim cieszy-
ła się jej twórczość, pozostała osobą skromną 
i  zachwyty odbiorców ani  krytyki nie zdoła-
ły zniweczyć jej pokory wobec wielkości sztuki. 

Pamięci HalinY Pawlikowskiej

To postawa rzadka w  naszym środowisku, by 
nie powiedzieć unikalna. Tak jak wspomnia-
łem prof. Halina Pawlikowska nie była skora do 
zwierzeń i  wypowiedzi w  sprawie swojej oso-
by. W  jej biografii trudno jest znaleźć jakieś 
wskazówki, które rzuciłyby światło na jej głę-
boko ukrywane tajemnice życia. A  była w  niej 
jakaś cudowna tajemnica o  uczuciowym za-
barwieniu. Półuśmiechy, które rozjaśniały jej 
twarz ukrytą w  półmroku pracowni grafiki mu-
siały mieć jakiegoś określonego adresata. Ale 
to jej tajemnica. I  niech już tak zostanie.

Bo serca szlachetnych to mogiła tajemnic, 
że powtórzę za dawnym mędrcem.

Nicole Naskow
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Halina Pawlikowska, Maitri – Matce Teresie z Kalkuty, druk wklęsły, 1983
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Halina Pawlikowska, Stalaktyty, linoryt, 1959
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– Galeria Filharmonii, Wrocław
Edward Kostka – „Akwarelą i olejem”, ma-
larstwo

– Galeria „Łaźnia”, Gdańsk
Anna Kutera – „POSTgazetowa miłość”

– Galeria „Kuźnicza”, Wrocław
Jerzy Zyśko – „Drzeworyty”

– Galeria EL Centrum Sztuki, Elbląg
Andrzej Dudek-Dürer

– Galeria Zamkowa, Lubin
Teresa Brohocka-Pacek – „Tak było”, malar-
stwo

W MARCU
– Galeria Sztuki Współczesnej, Opole
Zbigniew Makarewicz – „Trzymaj poziom”

– Galeria „Pod Plafonem”, Wrocław
Artur Klafta – „Pocałunek kochanki”, ma-
larstwo

W KWIETNIU
– Galeria „Kuźnicza”, Wrocław
Stanisław Gnacek – „Nie tylko dokument”

W PAŹDZIERNIKU 2012
– Galeria Arttrakt, Wrocław
Dominika Ruta – „metafora obecności”

– Galeria Lipowa 3, Kraków
Anna Malicka-Zamorska – „Koci Dostojnicy”

W LISTOPADZIE
– Galeria „Horyzont” Uniwersytetu 
Przyrodniczego, Wrocław
Anna Szpakowska-Kujawska – „Droga do 
środka”, malarstwo

– MDK „Śródmieście”, Wrocław
Bogusław Ukleja – rysunek i malarstwo

– Galeria CKiS „Wieża Ciśnień”, Konin
Michał Staszczak – „Jednocześnie”

W GRUDNIU
– Centrum Kultury Chrześcijańskiej, 
Kłodzko
Maria Gostylla-Pachucka – gobeliny

– Galeria OKiS, Wrocław
Witold Liszkowski

– Galeria „Pod Plafonem”, Wrocław
Małgorzata Jojnowicz – „Dwa Księżyce”, 
malarstwo

W STYCZNIU 2013 
– Klub Muzyki i Literatury, Wrocław
Wojciech Górka – „Może morze i Pomorze”

– Muzeum Miejskie, Stary Ratusz, 
Wrocław
Manfred Bator – „Ładne prace ręczne”

W LUTYM
– Galeria Awangarda, BWA, Wrocław
Mariusz Mikołajek – „Miejsce”

WYSTAWY INDYWIDUALNE 
CZŁONKÓW ZPAP

WYSTAWY W NASZYCH 
GALERIACH

Galeria M Stare Jatki
ul. Jatki 9/10
W LISTOPADZIE 2012
– Wiesław Szamocki – „Liść opadł”, grafika
W MARCU 2013 
– Edyta Purzycka – „Ale się porobiło”, 
grafika i rysunek

Galeria Sztuki Aktualnej
(Wójcik & Stępniak)
ul. Jatki 12/13
W STYCZNIU
– Tomasz Domański – „Erotyki”



Zaspany członku

obudź się, ureguluj

Galeria Krystyny Kowalskiej
ul. Jatki 12/15
W KWIETNIU
– Bogna Kozera-Radomska – malarstwo 
i rysunek

Galeria Tkacka NA JATKACH
ul. Jatki 19/23
W LISTOPADZIE 2012
– Kazimierz Pawlak – „Włókno”

W STYCZNIU 2013
– Jerzy Werszler – rysunek 

Galeria M Odwach
ul. Świdnicka 38a
W PAŹDZIERNIKU 2012
– Barbara Trzybulska – „Zabiorę Cię tam”, 
ceramika
W KWIETNIU 2013 
– Anka Mierzejewska – „Dobry malarz to 
sławny malarz”


